
GŁOS GOSTYNIJVSKI
Tygodnik, poświęcony sprawom m. Gostynina i okolic. Pismo niezależne,

Ne 33 G ostyn in , dn ia  13 sierpn ia  1922 r. Rok II
PRZEDPŁATA : kwartalnie 500 mk. Za przesyłkę pocztową lub odnoszenie dopłaty się nie pobiera.

REKLAMY I NEKROLOGI : poza tekstem cała stronica 15000 mk., ■/, Srt. 8000,, '/, Str. 4000.
OGŁOSZENIA DROBNE s poza tekstem za wiersz petitowy jednoązpaltowy 60 mk.

Za reklamy 1 nekrolgi ogłoszenia drobne na pierwszej str. Inb w tekście o 50 JJ/drożej. Dla poszukujących"prany udziel*
się rabat. Za załączniki do rozesłania wraz z pismem opłata do umowy.

Cena num eru pojedynczego mk. 40. Pocztow e konto  czekowe Nr.

D n i a  1 5  s i e r p n i a  1 9  2 2 r .
O d b ę d z i e  s i ę

N A  R Z E C Z  B U D O W Y  K O Ś C I O Ł A
na placu m iejskim , przy  trakc ie  G o m b iń s k im

z m w n  sportow a ,
KONKURSY HIPPICZNE, BIEGI MYŚLIWSKIE, 

prócz tego T A Ń C E , C O N F E T T I i inne a trak c je .

Ostatni numer „Tygodnika Handlowego" zamieszcza artykuł pod poniższym tytułem. Ze względu na małe roz­
powszechnienie tego pisma wśród ogółu tutejszego społeczeństwa, uważamy za stosowne zapoznać czytelni­
ków naszych z treścią tego aktualnego artykułu umieszczając go na łamach „Głosu".

'ł’l
przez

Jednym  ze sk u tk ó w  w ojny św iatow ej, 
da jącym  się odczuw ać we w szystk ich  kra  
ja ch , zaangażow anych  w działan iach  w o jen ­
nych , był nadm ierny w zrost cen na artyku ły  
p ierw szej po trzeby . O bjaw  teu , jak zazna­
czyliśm y, był pow szechny, g lyż liczne c z y n ­
niki, jak ie  się na jego  p o w stan ie  złożyły, były 
lc^rlczną konsekw encją  zupełnego  zarzuce- 
nia regu larnej gospodark i w państw ach wo­
ju jący ch  i sk ierow ania  w szystk ich  działań 
i wysiłków państw ow ych do jednego  celu — 
zw yciężenia wroga.

Je s t rzeczą ja sn ą , że w tak ich  w arunkach

A lfa .
m usiały w yróść objaw y n ienorm alne, zag ra­
żające  ogółowi spo łeczeństw a, a naw et jego 
bytow i. Ingerencja  państw a sta ła( się kon iecz­
ną  i znalazła  w szędzie w yraz w przepisach, 
do ty czący ch  zw alczania. lichw y w ojennej o- 
raz unorm ow ania cen na artyku ły  p ierw ­
szej !»>r. zeoy p rzez  u s ta lan ie  cen m a­
ksym alnych , w y tycznych , Czy też ta ry fo ­
w ych.

P rzyczyny , k tó re  spow odow ały gw ałtow ny 
w zrost cen na przew ażną ilość tow arów  pod­
czas w ojny, można określić ogólnem  m ia­
nem zburzenia rów now agi pom iędzy poda-
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żą, a popytem. Wynikająca stąd drożyzna, 
a wskutek tego możność otrzymywania nie­
zwykłych zysków wydały objaw wtórny, a 
mianowicie: dążenie czynników żądnych 
wzbogacenia się do wykorzystania sytuacji, 
nadmiernego podnoszenia cen, czyli t. zw. 
„lichwę wojenną".

Należy jednak te dwa objawy ściśle od­
różnić. Drożyzna towarów, aczkolwiek dot­
kliwie odczuwana przez ogół społeczeń­
stwa była objawem, jak się wyraziliśmy, nie­
normalnym, tak samo, jak nienormalnemi 
stały się czasy wojny w porównaniu do 
zwykłego biegu rzeczy przed wojną świa­
tową. Jednakże wypływała ona z całokształ­
tu stosunków gospodarczych i nie była, jak 
to ogół spożywców często mylnie twierdził, 
wynikiem złej woli poszczególnych jedno­
stek. Natomiast lichwa — to wybryk ludzi 
złej woli pragnących łowić ryby w mętnej 
wodzie, wybryk karygodny i wymagający 
bezwzględnego zwalczania. Odróżnienie tych 
dwu rzeczy jest konieczne, gdyż tylko wów­
czas będziemy mogli wyrobić jasny po­
gląd na sprawę wzrostu cen i doszukać się 
istotnych przyczyn drożyzny.

Jako ogólną przyczynę podaliśmy zakłó 
cenie równowagi pomiędzy podażą a popy­
tem. Tę zaś przyczynę spowodował cały sze­
reg poszczególnych czynników, związanych 
z prowadzeniem wojny, z których najistot- 
niejszemi były: zahamowanie przywozu to­
warów z zagranicy, zmniejszenie się produk­
cji krajowej, przerzucenie się produkcji po­
kojowej na produkcję wojenną, wystą­
pienie na widownię nowego potężnego kon­
sumenta w postaci olbrzymiej armji, panika 
wśród konsumentów i chęć zaopatrzenia się 
w zapasy na przyszłość, wreszcie trudności 
transportowe. Jako dalsze czynniki, wystę­
pujące częściowo w późniejszym okresie, a 
częściowo w okresie powojennym występują: 
demokratyzacja potrzeb, zakłócenie s to ­
sunków walutowych, brak środków obroto­
wych—-gotowizny i kredytów i szereg in­
nych czynników, będących nieuniknionym 
skutkiem chaosu gospodarczego wywołanego

przez wojnę.
Istotnie, wyobraźmy sobie kraj, który 

w czasach przedwojennych zaopatrywał się 
w niezbędne mu produkty, uzyskowując 
część tychże z własnej produkcji, cześć 
zaś na rynkach zagranicznych. Z chwi­
lą wybuchu wojny, przemysł krajowy zosta- 
je pozbawiony pewnej ilości rąk do pracy 
i źródeł zakupu surowców za granicą, a 
równocześnie, idąc za wezwaniem władz 
wojskowych, nie mając możności dla wyżej 
podanych przyczyn rozszerzyć należycie swej 
produkcji, przerzuca się na wytwory, będą­
ce przedmiotem zapotrzebowania armji. 
Rzecz jasna, że ilość towarów, dostarcza­
na poprzednio szerokiej masie ludności na 
zaspokojenie jej potrzeb, zmniejsza się, a 
więc podaż maleje. Konsekwencją tego jest 
wzrost cen.

Równocześnie, bądź to na skutek bloka­
dy, bądź też zakazów wywozu, jakiemi o- 
toczyły się inne państwa, odpada możność 
uzupełnienia braków towarami zagraniczne- 
mi, w poszczególnych wypadkach centra 
produkcji zostają zajęte przez nieprzyjacie­
la i t. p. Wszystko to nie przyczynia się 
do podniesienia podaży.

Z drugiej srtony, konsumcja zwiększa 
się. Armja, mająca olbrzymie zapotrzebo­
wanie na cały szereg towarów, konkuruje 
z konsumentem „cywilnym", a rozporządza 
nieograniczonymi wprost środkami. „Wszyst 
ko dla armji". Towary zakupuje intenden- 
tura, zaczyna ich brakować, zwykły kon­
sument, ujrzawszy widmo głodu, gwałtownie 
wykupuje resztki towarów—czyni zapasy. 
Popyt zwiększa się ogromnie—-a więc ceny 
rosną.

Przypuśćmy, że dany kraj znajduje się w 
szczęśliwszem położeniu i ma możność za­
kupu towarów za granicą, w kraju neutral­
nym lub, co mniej prawdopodobne w zaprzv 
jażnionym. Kraj prowadzi wojnę, a więc wa­
luta iego na giełdzie zagranicznej (krajowe 
są zamknięte) stoi nizko. Oczywiście, że i 
towary zagraniczne kalkulują się drogo, są 
może droższe od drogich towarów krajowych
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Przypuśćm y dalej, żedany kraj posiada na­
wet dostateczne zapasy danego towaru, na 
leży go tylko rozdzielić pomiędzy poszcze­
gólne okręgi. Cóż, kiedy zazwyczaj biak ta­
boru kolejowego, bo zajęło go wojsko. A 
więc nawet przy nadmiarze towaru w jed­
nej miejscowości, w innej ceny rosną.

Tu wkracza rząd. Stara się działać w dwu 
kierunkach: jako rozdzielca i jako regulator 
cen.

Pragnąc wypełnić pierwsze zadanie, usta­
nawia sekwestry i ograniczenia przewozu, mo­
nopolizuje obrót towarowy wewnętrzny i za­
graniczny w swoim ręku, buduje ogromną 
machinę biurokratyczną, mającą za zadanie 
przymusowy skup towarów, półfabryka­
tów i surowców, a następnie rozdział tych 
pomiędzy konsumentów w postaci zakła­
dów przemysłowych i spożywców właści­
wych — 'ludność. Jakie skutki może taka 
działalność przynieść, gdv dostanie się w 
ręce nieudolnej biurokracji, wszystkim nam 
dostatecznie wiadomo. Mało tego, bo tu wła­
śnie zaczyna się dalsze zło — wybryki pa­
skarskie, ukrywanie towaru i t. p.

Druga sprawa — to regulowanie cen. O- 
czywiście, niema tu mowy o zaspokojeniu 
zapotrzebowania, gdyż brak na to dosta­
tecznej ilości towarów- Jest tylko sztuczne 
obniżanie cen, ceny przymusowe, nieodpo- 
wiadające istotnej konfiguracji gospodar­
czej, niewspółmiernie z ceną, jaka wypadła 
by z porównania podaży i popytu. Mamy 
więc ceny maksymalne, wytyczne i t. p. 
Przy doskonałej administracji, przymus cen 
dałby się sztucznie, przy pomocy represji 
utrzymać. Inaczej dzieje s.ię, gdy tego świet­
nego aparatu administracyjnego niema.

I tu właśnie wkraczamy w dziedzinę nie­
porozumień. Ludność chce kupować, musi 
kupić, kupi za wszelką cenę. Kupiec chce 
sprzedać, musi znaleźć towar, kupi go od 
producenta za wszelka cenę. ’’roducent 
sprzeda towar, musi sprzedać, lecz za cenę 
nie niższą, od kosztów produkcji. Przy mo­
nopolu państwowym wzglę lnie sekwestrze 
rzecz przedstawia się inaczej— producent

musi sprzedać, ale po cenie, jaką mu pań­
stwo wyznaczy. Kupiec może sprzedać, ale 
tylko to, co mu państwo dostarczy ludnoś­
ci wolno kupić, ale tylko tyle, ile państwo 
nagromadzi i rozdzieli, co z reguły bywa 
za mało.

Rzecz jasna, że w takich właśnie warun­
kach wykwita handel potajem ny, „paskar- 
stwo", „lichwa" i t, p.

Rzecz również jasna, że w takich okoli­
cznościach wszelkie ceny przymusowe są 
zupełnie nierealne, nie są zachowywane, 
gdyż jako twór sztuczny mogłyby znaleźć 
zastosowanie przy bezwzględnym przymusie 
co jednak, jak widzieliśmy, sprowadziłoby 
jeszcze gorsze skutki, gdyż prowokowałoby 
do ukrytego handlu, tak iż w rezultacie 
wszelkie ceny wytyczne wyglądają raczej 
jak drwiny i przyczyniają się tylko do kom ­
promitacji rządu.

Jeśli rozpatrzymy teraz stosunki, jakie ist­
nieją w tym względzie w Polsce w czasie 
obecnym, musimy przedewszystkiem stwier­
dzić, ze znajdujemy się w okresie ostatecz­
nej likwidacji zarządzeń wojennych w tej 
dziedzinie. Sekwestry i ograniczenia prze­
wozu wewnętrznego towarów już nie istnie­
ją. Obrót towarowy z zagranica, z bardzo 
nielicznemi wyjątkami jest wolny. W olna 
konkurencja posiada wszelkie podstawy do 
normalnego rozwoju i regulacji cen. Mimo 
to posiadamy dotychczas w siedzibie wszy­
stkich władz administracyjnych i instancji 
specjalne komisje dla badania cen i zysków, 
których zadaniem jest również „oznaczanie 
cen taryfowych i wytycznych". Oznaczanie 
tych cen uważane jest jako konieczne wo­
bec wciąż wzrastającej drożyzny.

Zastanówmy się, czy ten wzgląd iest rze­
czy wiście istotny dla kontynuowania te] dzia­
łalności, obarczonej wszystkiemi bez wyjąt­
ku ujemnemi stronami, o których mowa 
wyżej.

Jak zaznaczyliśmy. w Polsce istnieje do­
stateczne podłoże dla rozwoju wpływu pra­
wa pod iży i popytu, kcórc już dziś mają 
jedyny i stanowczy wpływ na ukształtowanie
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cen. Ceny te pozatem przy wolnym handlu 
z zagranicą nie mogą przekroczyć cen za­
granicznych, jednakże, dążą do zrównania 
się. Inaczej być nie może, chyba ze powró­
cilibyśmy do odgrodzenia się od zagranicy 
murem bezwględnych zakazów, co jednak 
byłoby pomysłem conajmniej spóźnionym.

Rzecz zrozumiała, że przy tym stanie 
rzeczy, ceny wewnętrzne w Polsce są w 
znacznym stopniu uzależnione od kursu 
waluty polskiej na giełdzie. Każdy spadek 
waluty powoduje zwyżkę cen.

Oczywiście, spotkamy się tu z zarzutem 
dlaczego zwyżka waluty polskiej nie powo­
duje odwrotnie znizki cen, względnie dla­
czego przy takim samym stanie waluty pol­
skiej na giełdzie przed paru miesiącami, co 
i dziś, ceny ówczesne były o tyle to niższe 
od dzisiejszych.

Tego rodzaju zarzuty pochodzą ze sfer, 
które nie orjentują się w zasadniczych pra­
wach rządzących tą dziedziną stosunków 
gospodarczych, Musimy więc powtórzyć, że 
ceny polskie dążą do przystosowania się 
do cen zagranicznych, lecz są niższe. Przy 
spadku waluty, ceny się podnoszą. Przy 
zwyżce waluty, nie obniżają się, lecz tylko 
wówczas, jeśli cena w Polsce według istnie­
jącego kursu nie jest wyższa od ceny za­
granicznej. W przeciwnym wypadku cena na 
rynku polskim musiałaby się obniżyć i ob­
niża się rzeczywiście. )

Tego faktu ogół spożywców nie chće u- 
znać, spodziewając się pomocy ze strony 
cen wytycznych, w których skuteczność 
zresztą nie wierzy.

Należy jednak zwrócić uwagę na inne 
jeszcze ujemne skutki owych cen wytycz­
nych. Przy całym szeregu tych cen nie są 
rozróżniane poszczególne gatunki danego 
rodzaju towarów, co powoduje, żeiiepsze 
gatunki znikają z obiegu. Pozatem możli­
wość rozmaitych szykan ze strony niewykwa­
lifikowanych fuukcjonarjuszy państwowych 
wpływa na to, że szereg uczciwych jedno­
stek z pośród sprzedawców, a szczególnie

drobnego kupiectwa, porzuca handel, a na 
ich miejsce wkraczają jednostki nie uczciwe, 
nie wahające się przed popełnianiem nadu­
żyć.

Z powyższego widzimy, że system cen 
przymusowych nie osiąga celu, przeciwnie, 
przynosi więcej szkód, niż korzyści. Byłoby 
zatem rzeczą wskazaną, by czynniki mia­
rodajne poddały rewizji tę sprawę i, zamiast 
szukać zła tam, gdzie ono nie istnieje, 
lub też tracić siły i czas na mylną działal­
ność, zwróciły baczniejszą uwagę na prze­
jawy istotnej lichwy i spekulacji, kwitnącej 
u nas prawie że bezkarnie.

Listy do redakcji.
Do Szanownej Redakcji 
„Głosu Gostynińskiego*.

Szanowny Panie Redaktorze!
Załączając przy niniejszem sprawozda­

nie rachunkowe z zabawy na kościół przy­
słane mi przez jeneralnego kasjera zabawy 
p. Jana Jagielskiego, uprzejmie proszę o 
łaskawe wydrukowanie takowego w swojem 
piśmie.

Dodać muszę, że od ogólnej sumy 
1,825,164 mk, należy potrącić mk. 12,000, 
które zostały zapłacone fryzjerowi Piecho 
wieżowi za charakteryzację do teatru; po 
zostało więc czystego dochodu ink. 1,813,164 
mk. Zebranie tak pokaźnej sumy na po 
krycie dachem nowobudującego się kościo­
ła zawdzięczać należy członkom Komitetu 
zabawy, którzy z podziwu godnem poświę­
ceniem pracowali nad zorganizowaniem i 
poprowadzeniem całej zabawy.

Niech mi tu wolno będzie wszystkim zło­
żyć serdeczne „Bóg zapłać". ,
Proszę przyjąć wyrazy głębokiego szacunku

X. Edw. Szczodrowski 
Dziekan i Proboszcz Gostyński.

Do Przewielebnego Ks. Kanonika Proboszcza 
Parafji Gostynin Edwarda Szczodrowskiego.

Przy niniejszym załączam sprawozdanie 
z zabawy urządzonej w dniu 4 czerwca r, b. 
na budowę kościoła w Gostyninie
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Przychód . . . .  1972744. 50. 
Rozchód . . . .  147610.
Pozostąje . . . .  1825164 mk. 50 f.

Jeden miljon osiemset dwadzieścia pięć ty­
sięcy sto sześćdziesiąt cztery mk. 50 fenigów, 
które przy niniejszym załączam prosząc o 
pokwitowanie z odbioru.

Gostynin dnia 7 Czerwca 1922 r. 
Jeneralny kasjer Jan Jagielski.PRASA i SPOŁECZEŃSTWO.

W tych warunkach ogół członków dane­
go społeczeństwa pozbawiony jest bezpo­
średniego wpływu na bieg spraw, na takie 
lub inne rozstrzygnięcie zagadnień, jakich 
mnóstwo jest treścią obrad dyskusji i spo­
rów na terenie instytucji ustawodawczej, t. j. 
w danej chwili u nas, na terenie Sejmu.

Zdarza się też często, że poseł inaczej d a­
ną rzecz traktuje, niżby sobie tego życzyli 
wyborcy, ci ostatni jednak nie posiadają 
względem swego wybrańca żadnej prawnej 
egzekutywy i zmusić go do zmiany stano­
wiska nie mogą. Jedyny nacisk, jaki wy­
borcy mogą wywrzeć na swego posła jest 
nacisk natury moralnej. Wyborcy mogą po­
wziąć pewną uchwałę i zakomunikować jej 
treść posłowi, ten jednak nie jest prawnie 
zobowiązany zastosować się do życzenia 
swych wyborców. Kolidujący ze swymi wy 
borcami poseł, o ile o czynach jego należy­
cie poinformowani są wyborcy, może być 
pewny, że przy następnych wyborach utraci 
swój mandat. Atoli z różnych przyczyn po­
słowie starają się zawsze iść po linji, jaką 
im nakreślają wyborcy i w tym celu w po­
szczególnych sprawach zasięgają opinji wy- . 
borców. Aby jednak wyborcy mogli należy­
cie ocenić sytuację i powziąć odpowiednią 
decyzję muszą być stale informowani o 
pracach Sejmu, o pracach poszczególnych 
posłów, rządu, o jego polityce zewnętrznej, 
wewnętrznej, gospodarczej i o wszelkich 
przejawach życia w całym kraju.

I tu właśnie zaczyna się doniosła rola pra­
cy rola pism spolczno-politycznych. Ich to 
zadaniem jesł umożliwić każdemu obywate­

lowi kraju zaznajamianie się ze wszystkimi 
sprawami, dotyczącymi rządzenia krajem, a 
z drugiej znów strony być wyrazicielem 
opinji społeczeństwa.

Każdy rozumny obywatel kraju, we włas­
nym najżywotniejszym interesie, czytuje 
gazety, uczęszcza na zebrania i wiecę poli­
tyczne, urządzane co powien czas przez 
posłów, wyrabia sobie w ten sposób własny 
zdrowy sąd o sprawach społecznych i po­
litycznych, jest w stanie brać czynny udział 
w rządzeniu krajem,

Małe zainteresowanie się prasą wśród 
szerokich mas naszego społeczeństwa powo­
duje bardzo ujemne skutki. Ogromna wię­
kszość naszego społeczeństwa czyta mało 
lub nie czyta wcale i dlatego nie ma mo­
żności wyrobić sobie należytego poglądu 
na sprawy natury ogólnej, a w tych warun­
kach kilka dosadnych, acz pozbawionych 
słuszności, argumentów jakimi na ogół sza­
fują liczni agitatorzy i demagodzy, robi w 
umysłach obywateli taki zament i wyrabia 
tak błędne sądy. D . c. n.

----------ł->-i— ----- ■

Odpowiedź na art.
„ P r e c z  z d e m a g o g j ą*.

Autor artykułu „Precz z demagogją" 
klaszcze w ręce i cieszy się, jakby jego 
przeciwnik polityczny omylił się, i głosił te 
argumenty, które głoszą oby watele ziemscy, 
czvli narodowcy, a mianowicie: że „głów­
nym producentem jest obywatel ziemski* i 
że „średniozamożny chłop rolnik sam spo­
żywa wyprodukowane artykuły". Dalej au­
tor p. Wodziński, zapytuje z obawa, „coby 
miasto jadło, gdyby zabrakło owego głów­
nego producenta; a pozostali ci, krórzy sa­
mi spożywają swoje wyprodukowane arty­
kuły?* Otóż, Szanowny Panie, przedwczes­
na radość z tej niby mojej pomyłki, a za­
razem niepotrzebna obawa co do tego, co- 
bv miasto jadło, gdyby pozostali sami ci 
którzy spożywają wszystkie swoje artykuły.

Nie wiem, czy można się cieszyć z tego
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że chłop średniozamożny, posiadacz j 5 mor­
gów ziemi, sam zjada wyprodukowane ar­
tykuły. Autor chciałby widocznie, .żeby ro­
dzina tego rolnika, składajaca się najczęściej 
z 6—10, a nawet 12 głów, powietrzem żyła. 
Zdaje mi się, ze p. Wodziński nie brał wca­
le pod uwagę, że ci „sami zjadający swo­
je wyprodukowane artykuły* mają rodziny 
i to najczęściej duże, podczas kiedy oby­
watele ziemscy, posiadacze od 1000, do 10 
tysięcy i więcej morgów ziemi, są albo sa­
motni, lub ich jest dwoje w rodzinie, a już 
co najwyżej czworo.

Czy należy się cieszyć z tego, że ci 10 
ludzi zjedzą wszystko wyprodukowane na 
10—15 morgach wtedy, kiedy tamci czwo­
ro nie mogą zjeść swoich płodów z 1000 i 
więcej morgów i dlatego zbywają.

A co można powiedzieć o rolnikach na 
6 —10 morgach, a takich mamy tysiące? Tam 
jest nędza — nędzne lepianki, gdzie pod 
jednym dachem mieści się człowiek w ła­
chmanach, rogacizna i nierogacizna.

Otóż, ażeby uprzątnąć te nędzne siedzi­
by ludzkie — świadectwa nędzy polskiej, 
ażeby zlikwidować te marne gospodarstwa, 
należałoby albo lepianki te zburzyć, a ich 
właścicieli wypędzić na, „saksy" lub do 
BraZylji, albo im sprzedać lub ułatwić na­
bycie legalną drogą jeszcze kilkunastu mor­
gów ziemi. Wtedy każdy z nich nie będzie 
już „wszystkiego zjadał, ale i przywiezie 
do miasta; wtedy nie będzie tych nędznych 
lepianek, a tylko domki możliwie higie­
niczne.

Ludowcy odrzucili pierwszy sposób zara­
dzenia bied/.ie chłopskiej, gdyż poniewierki 
po obcej ziemi było już dosyć, przytem 
chłop za bardzo kocha swój zagon, żeby 
go można było z niego usunąć. Mamy tego 
przykłady z Poznańskiego, Śląska i Chełm­
szczyzny. wogóie kresów. Pozostaje za tern 
drugi sposób pozbycia się małych gospo­
darstw’ przez ułaiwienie im nąbycia po kil­
kanaście morgów ziemi drogą legalną. Natu­
ralnie, ziemię tę odstą ić muszą wielcy ob­
szarnicy, gdyż i u nich gospodarka, tak jak

i u małorolnych idzie pod psem. Na dowód 
czego przytoczę fakt, ze wielcy obszarnicy, 
nie doceniając swojego stanowiska w budu­
jącej się Polsce, zadłużają swoje majątki, naj­
częściej lasy, jeżeli takowe są, które przez 
to staje się łupem lichwiarzy — ludzi nie­
pożądanych.

Stronictwo Ludowe, wychodząc z zało­
żenia, że tylko przy 300—400 morgach ma­
ksimum, a 20—40 morgach minimum rolnic­
two kwitnąć będzię najlepiej, wszystkiemi 
swójemi siłami starać się będzie o wprowa­
dzenie w czyn uchwalonej przez Sejm Re­
formy rolnej, która uwzględnia to wszyst­
ko.

Mam nadzieję, że mój przeciwnik politycz­
ny, p. Wodziński, który, przyznaje, jest 
naprawdę prawdziwym patrjotą, który jest 
dzielnym i postępowym obywatelem ziem­
skim, przyzna, że droga, którą ludowcy 
obrali dla wydźwignięcia kraju z nędzy 
pod względem rolnictwa, jest legalną i do 
urzeczywistnienia, a walkę o te postulaty 
demągogją nazwać nie można, Mam rów­
nież nadzieję, że wszystkie stronnictwa po­
lityczne kierując się również prawdą i go­
rącem miłowaniem Ojczyzny, przyniosą kra­
jowi naszemu chwalę i szczęście, a obywa­
telom dobrobyt i spokój.

P io tr Michalski.

0 przewartościowaniu naszych /  
skarbów nieużytych.

Wielki chemiczny przemysł niemiecki za­
wdzięcza nie w ostatnim względzie swój 
olbrzymi wzrost przeróbce odpadków, od­
chodów i odpływów fabrycznych i miast. 
Potrafili Niemcy wykorzystać te odpadki, 
które dawniej ginęły bezużytecznie, albo 
też za bezcen zużyto je bądź to w przemyśle 
bądź to w rolnictwie. Do najważniejszych, 
takich odpadków zaliczyć trzeba żużle hut­
nicze, które przerabbi się na metale, kamie­
nie sztuczne, cement, szkło, ałun, sole me­
talowe, popiół drze ny, który przerabia się 
na nawozy sztuczne i Ingi; chh rowodćw z
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fabryk sody przerabia się przez zgęszczenie 
na kwas solny, który znane fabryki sody 
same przerabiają na chlorek bielący. Przy 
tym procesie chemicznym tworzą się jako 
odpadki ługi manganowe, które przerabiać 
się pozwolą na mangan. Z kondensowa- 
nych wód gazowni wyrabia się .amoniak, a 
dawniej prawie, że bezużyteczna smoła da­
ła podwalinę pod ogromne przedsiębior­
stwa chemiczne, które z niej wyrabiają róż­
ne chemikalja, a przedewszystkiem farby 
anilinowe, w których Niemcy prawie, że po­
siadają monopol światowy.

Cały szereg dalszych fabryk przerabia 
jeszcze odpadki drzewne, odpadki domowe 
i t. d., tak że wytworzył się z czasem ol­
brzymi przemysł chemiczny zużycia odpad­
ków'. Nowo się u nas tworzący przemysł 
chemiczny morze wykorzystać na swcje 
dobro doświadczenia obce. Ale w przemy­
śle tern najwyżej tysiące ludzi znajdą zajęcie 
i pracę. Mamy zaś w Polsce ogromne pole 
pracy w podobnym kierunku, gdzie nie ty- 
tysiące ale setki tysięcy kiedy nie miljóny 
ludzi mogą znaleźć zajęcie. Przedewszy­
stkiem d z i e c i  pod kierownictwem osób 
starszych i s t a r z y l u d z i e ,  którzy nie­
zdolni sa do regularnego wysiłku fizycznego; 
i n w a l i d z i  nasi wojskowi i liczne zastę­
py h a r c e r s t w a naszego znajdą wdzięcz­
ne pole zajęcia do przewartościowania na­
szych miljonowych skarbów dotychczas sła­
bo wyczerpanych. Są to nasze d z i k o  ro ­
s n ą c e  z i o ł a  l e c z n i c z e ,  których 
r o k  r o c z n i e  g i n i e z a m i l j o n y  
m a r ę  k, bo nikt ich nie zbiera. Hojna mat­
ka ziemia skarby te niesie nam w darze mv 
je tylko zebrać powiniśmy, aby stworzyć 
z tych skarbów idealnch, skarby realne. O 
ile zdamy sobie sprawę, że nie potrzebują 
jednostki, zajmą się zbieraniem ziół, ani roli, 
ani maszyn, że zioła dziko rosnące n-e potrze­
bują obróbki ziem, że tylko do pracy tej przy­
stąpić trzeba z dobra wolą, z wvtrw ałością i z 
pilnością to każdy trzeźwo myślący czł >wiek, 
któremu dobro karju leży na sercu, przykla- 
snąć musi tej idei, która stworzyć możd

miljony krajowi i tylko przez wytrwałą i pil­
ną pracę rąk naszych Czy to jest najide- 
alniejszy sposób przewartościowania naszych 
skarbów? Czy łatwiej zrobić z niczego 
cóś jak przez zbieranie ziół. Bo powin­
niśmy wiedzieć, czego my sami w kraju 
nie zbierami dla potrzeb własnych,to my spro­
wadzić musimy z za granicy t. z. że, Polska 
która posiada za miljony marek ziół wła­
snych wysłałaby tyle marek za granice, bo 
nie zrozumie doniosłosici pracy.

Zwracam się z specjalnym gorącym ape­
lem do nauczycielstwa, duchowieństwa, leś­
nictwa, wojska, harcerstwa i wszystkich tych 
czynników, którzy posiadają wpływ na szer­
sze warstwy ludności, by sami albo wytrwa­
le się zajęli zbieraniem ziół, albo gorąco 
zajęli się organizacją w lym kierunku. Bo 
tu tyiko gromadnie działać móżna pożytecz­
nie, tylko wtenczas możemy liczyć na wyni­
ki realne, kiedy jaknajszersze masy przej­
mą się hasłem zbierania ziół.
Zbyt zaś plonu pilnej pracy jest zapewniony, 
doSp.Akc. „Piania1’ Warszawa: Chłodna 43 i 
Poznań, Stroma 24 która zobowiązała się żaku 
pić wszystkie zioła lecznicze bez ograniczenia 
ilości. Pianta płaci za dobrze wysuszone zioła 
dobre ceny, tak że praca ta dobrze się opłaęa 
Pianta służy zbieraczom chętnie radą i po­
tno! ą w wszystkich kwestjach dotyczą­
cych zbiór ziół leczniczych. Pianta wydała 
specjalną książkę zawierającą 125 koloro 
wych podobizn ziół leczniczych, które od- 
daje zbieraczom po cenie b. możliwej. Pianta 
wydaje pismo ulotne o zieraniu. ziół, które 
oddaje w dowolnej ilości zbieraczom dezpła- 
tne Pianta wypożycza zbieraczom worki do 
ziół i udziela w ramach możności pomocy ’ 
ulg.

Kogo więc interesuje zbiór ziół, a mam 
nadzięję, że dużo znajdzie się ludzi, którzy 
przejmą si,ę ta idea, niech bezwłocznie zwró­
ci się do Plantv, Poznań, Stroma 24 i tam 
dowie się wszystko to, co wiedzieć trzeba o 
zbieraniu iznaczeniu ziół. ,

Tadeusz Rogala.
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o G L O S Z B N I E .
Stosow nie do resk ry p tu  U rzędu W o je ­

w ódzkiego L. AD. 354.59. I. podaję do wia­
domości, że do dnia 1 października 1922 r. 
do p rzekraczan ia  granicy polsko-gdańskiej 
upraw niają  obyw ateli polskich tym czasow e 
dow ody osobiste, w ystaw ione przez Magi­
s tra ty  i U rzędy Gm inne i w ydane na zasa ­
dzie rozporządzenia M inisterstw a Spraw  
W ew n ętrzn y ch  z dnia 30.XI.1918 r. (Dz. Urz. 
Min. Spr. W ew n. K° l .  poz. 22).

Począw szy  zaś od dnia 1 października 
1922 r. przy przekraczaniu  granicy polsko- 
gdańskiej będą obowiązywać dow ody osobi­
ste, w ystaw ione na specja lnych  b lankietach  
ty lko  przez S tarostw o.

Starosta A. Rinakiewioz

Zgubiono zwolnienie m obilizacyjne w yda­
ne przez urząd  gospodarczy  P. K. U. Ł o­
wicz na imię m ieszkańca wsi S ieraków ek 
gm. Skrzany  Józefa Filipiaka.

K U RS W A LU TY  SO W IE C K IE J 
w R O S J I .

Wobec konieczności ustalania kurau waluty sowieckiej w 
odniesieniu do rubla złotego, liczne instytucje, mające de­
cydujący wpływ na rynek towarowy w Rosji zaczęły ostat­
nio ustalać własny miernik kursu waluty sowieckiej. Mię­
dzy inneml, komitet giełdowy w Moskwie ustalił na po­
czątku b. m. mnożnik 400,000, przy obliczaniu stosunku 
rubla sowieckiego do rubla złotego. Mnożnik ten bynajmniej 
nie jest za wysoki, a ile się zważy zwyżkę cen, zwłaszcza 
na żywność i odzież, odpowiadająca temu stosunkowi,

.T yg . Handl."
CZASOPISMO

.C zasopismo rolnicze* dwutygodnik, poświęcony spra­
wom rolniczym pow. kutnowskiego i pow. sąsiednich. —  
N;5 rok 1: Treść: Doświadczenia z odmianami ziemniaków 
w r. 1921 (dokończenie) Pokaz rolniczy w Łowiczu. Po­
kaz roi. w Kutnie. Wrażenie z wycieczki na Pomorze 
Wycieczka Szkoły roi. .Mieczysławów*. — Kronika.— Ce­
na 80 mk. Adr. red. i admi.: Kutno. St. Dośw. Roi. 
Skrz. 59.

Adam Grzybowski, zamieszkały w Leśniowicach zgubił 
kartę powołania, wydaną przez P. K. U. Łowicz.

Zawiaśomienie
W  dniu 5 lipca r. b. została o tw arta  wy­

pożyczalnia książek przy ul. P łockiej dom 
W -p . Jaw orskiej.
K siążki w ydaję się we ś r o d y i s o b o t y  
od godz. 5-ej do 7-ej po południu.

C zytelnia je s t  stale  zaopatryw ana w no­
wości bele trystyk i polskiej.

ZA R ZĄ D . K. Z. P.

Zagubiono tymczasowy dowód osobisty wydany przez 
Magistrat m. Gostynina należący do mieszkańca m. Gos­
tynina Abrama Eljasza Sztajmana.

Zagubiono: kartę odroczenia wydaną przez P. K, U. Ło­
wicz, tymczasowy dowód osobisty wydany przez Magi­
strat m, Gostynina, należące do mieszkańaa m. Gostynina, 
Zygmunta Sipa.

Z powodu wyjazdu z Gostynina sprzedam majątek przy 
ul. Kutnowskiej N; 6. 8 i 10, składający się z trzech 
frontowych domów, dwóch oficyn, ogrodu frontowego 
i budynków gospodarczych. Cena przystępna.

Wiadomość ul. Kutnowska 10.

» K N T Y » T A

J ó z e f  K r y g i e r m a n
przyjmuje pacjentów codziennie w godz. 10 - 1 i 3-6

DOKTÓR MEDYCYNY

W i t o l d  J u r a h a
R y n e k ,  2 3 .

Przyjmuje chorych codziennie od g. 10__12 i 3__5

ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI ; Gostynin, ul. Kutnowska 23, —  dla depesz: Gostynin —  Głos--------------
Dla Interesantów redakcja otwarta: w dnie powszednie od godz. 10 —  13-ej, w niedziele i święta od 11 __ 12-ej "
Poza temi godzinami przedpłatę i ogłoszenia przyjmuje drukarnia W. Kożucbowskiego, Gostynin, ul. Wesoła 11-13

Radakcja żadnych rękopisów nie zwraca, listów nieolaconych nie przyjmuje, korespondencji i artykułów nieopa trzo 
nych czytelnym podpisem i adresem autora, nie uwzględnia.
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